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K a z i m i e r z  L a n g ie .

I F ;  w ł a d n y ,  m a d *  / p r a w a .

„Tym czasem  ludność rolnicza rosła, ziemi coraz 
więcej w posiadanięjK brała , gospodarstw a swe rozsze­
rzała, pastw iska odwieczne pruła pługiem , lasy  paliła , 
pniaki korezow ala i p racą ciężką dzikie ziemie przera­
biała na  urodzajne pola.

„Nie podolpił się tak i porządek rzeczy próżnia­
kom, którzy bez prąęy żyć obcięli, a dorobek ludzi p ra ­
cowitych na swoją korzyść zagarnąć pragnęli. W idząc, 
że już pojedynczem i bandam i rady rolnikom broniącym 
się nie dadzą, postanowili połączyć - się w hordy ' wiel­
kie.,.! pasterze z myśliwcami pospołu, i iść niszczyć 
ogniem i mieczem w szystkich spokojnych romSfgw sa ­
dyby.

„N ajm ądrzejszego z pom m dzy^siębie w ybrali A ' o « -  

lem  sw y m ; żądali, by ich na *ę łupież prowadził i tak  
mu rzekome krzyw dy swe przedstaw iali: „G dy my ty l­
ko z m yślistw a żyjąc, n ie/posiadam y nic, dniem i no- 
je ą iza  zwierzem uganiać się musimy, życie codzień na 
niebezpieczeństwo narażam y i bardzojjfezęsto głód ro ­
dzinom naszym doskw iera — ci ludzie tam  pousadc- 
w iali się wygodniej latem  i zimą m ają jedzenia  i odzie­
nia d o s ta te k —- to je s t niesprawiedliwość w ie lk a !“ P a ­
sterze znowu w o ła li: „Królu, i mi nas biednych miej 
wzgląd. Ci ludzie tam  pozajmowali i poorali pastw iska, 
n a  których nasze,; trzody żywićby się mogły. My ziemi 
nie przyw łaszczam y sobie, ty lko użytkow ać z niej^ehce- 
m y w pochodzie —  dlaczegóż oni przyw łaszczać ją  so­
bie chcą, płotami bronią do niej naszem u bydłu przy­
stępu i nas od jej użytkow ania odpędzają? To je s t nie­
sprawiedliwość! której koniec położyć potrzeba".

„Precz z w łasnością! — w ykrzykiw ały  rozwście-

klone tłumy. Precz z plotami, ogrodzeniam i i domami! 
Ziemię tak  samo ja k  wodę, ja k  powietrze, ja k  słońce 
Pan Bog dlafjwszystkich dal, wszyscy więc równo z niej 
użytkow ać m ają praw o".

pjgpgg g j ffiTT s 11 o lawę i e się ludzie! — zawoła na to m ądry 
król — i posłuchajcie z uw agą, co powiem. Praw dę 
m ów ici§| że wszystko, co jest^na  ziemi, oddal P an  Bóg 
miłościwie ludziom na użytek — ale p raw dą je s t i to, 
że rozkazał im, by bez krzyw dy bliźniego,,. rozumem i 
p racą pożytek z tego sobie ciągnęli. Niema mocy czło­
wiek z niczego coś stworzyć — ale m a moc te rzeczy, 
k tóre Pan Bóg dla niego stw orzył, p rzerabiać prze­
m yślnością sw oją na Hwojąś korzyść. Praw o-.brania i 
przerabiania tych rzeczy służy zarówno k ażd em u : kto 
pierwej n iczyją rzecz ja k ą ś  w posiadacie weźmie i ją , 
do użytku swego przerobi, ten prawym  jej właścicielem 
stal się. T ak  ty myśliwcze; gdy biegałeś po losie, k tó ­
ry  jeszcze niczyją w łasnością nieć b y ł, gdy ścigałeś 
wt nim je lan ia  i zab ile^  g o — masz prawo go zjeść — 
i przykroby ci pewnie byłofetgdyby przyszedł kto inny 
%’odebral ci tę zdobycz, na k tórą  ty  sam pracowałeś... 
T ak  ty  pasterzu, albo ojciec twój albo dziad m iał tru ­
du nie mało, nim młode zwierzę dzikie złapał, obłaska­
wił, przyswoił, żywił i od napaści bronił. Już  cieszysz 
się widząc, że wyrósło, rozmnożyło się, i że teraz w eł­
ną i mlekiem, albo miękpm i skórą  w ynagrodzą fei się 
długie trudy na wyhodowanie jego podjęte... Czyż uznał­
byś za sprawiedliwe, żeby przyszedł irn y  ązlek  i to 
mozolnie wychowane bydle ci zabrał?

„A w y dom agacie się dziś po mnij?! bym was pro­
w adził na rabunek ;‘.owoców pracy ro ln ika? Tego bydła, 
które on nie po pastersku w próżniactwie, lecz po go­
spodarski! z ręk i i z prący-w łasnej w ykarm ił. Tego 
chleba, na  który on w pocie czoła pracow ał przez cały 
ro k ; na który  ziemię prą&owicie spulchnić wpierw  m u­
siał, ziarno zasiać, rosuące od szkód bronić, pofpm ze- 
żąć, omłócić, wyczyścić, m iędzy dwoma kam ieniam i na 
m ąkę zetrzeć i dopiero w piecu go upiec. Czyż to sp ra­
wiedliwością nazywacie, żeby ten chleb tak  pracowicie
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przez ro lnika nabyty, jem u w ydarty  był, a do zjedze­
nia dany próżniakom, którzy nie pracow ali na niego ?“ 

„Ależ ziem ia! ziem ia! — wołały tłum y — jakiem  
praw em  ziemię rolnik sobie przyw łaszcza ?“

„A wy czyż nie przyw łaszczacie jej sobie? rzecze 
król. Dopóki ludzi na świecię było mniej, mogło zda­
wać się wam, że wszyscy używ acie je j równo. Ale gdy 
już ród ludzki się rozmnożył i gęściej ziemię obsiadać 
zaczął, okazało się rychło, że przy życiu na  pół dzi­
kiem, dawnem , za ciasno zaczynjń.być ludziskom. Czyż 
ty  myśliwcze śem rpiałbyś, zęby drugi łowiec w padał 
do lasu, w którym  ty  oddaw na polujesz i w ybijał albo 
płoszył zw ierzęta, k tóre ty  za swoje uw ażasz? @|yż ty  
pasterzu zgodziłbyś się na to, żeby na pastw isko, które 
sobie w ybrałeś, w targnął ze swemi trzodam i drugi i w y­
pasł | | i  je  przed noś Om ? W szak broniłbyś je , odpędził­
byś natręta , pow iedziałbyś mu, że to twoje, boś p ier­
wej w posiadanie wziął. — A goż dopiero ziemia rol­
nika, k tó ra  setną częścią m niejsza od tw ych puszczy 
myśliwcze, a  dziesiątą częścią ledwie twoich stepów p ą i  
sterzu —  a w k tó rą  on pracy swej 10 i 100 razy w ię­
cej włożył, niż wy w  szerokie w asze obszary. Czyż 
niem a on większego od w as praw a powiedzie w am  • 
„To moje! J a  usiadłem  na ziemi, k tóra  dotąd była ni­
czyja. J a  w łasnem i rękam i, z drzew, krzaków , pniaków  
i ^chwastów oczyściłem ten m ały ziemi kaw ałek. W y- 
zbierałem  z niego kam ienie i korzenie. Ogrodziłem go 
od zw ierząt dzikich i ludzi dzikich napaści. Skruszyłem  
tw ardą tej ziemi skorupę narzędziam i, jak ie  sam w y­
myśliłem i zrobiłem. Skropiłem  tę  ziemię potem moim,

P an  Grzegorz.
O p o w ia d a n ie  p od różn ego  W ę g ra .

(Dokończenie.)
— Czy słyszysz synku — rozpoczął pan Grzegórz, 

ciągnąc dym  z fajeczki —  powiedz mi ty , co ty masz 
za czynność w moim dom u?

— Ach! panie Grzegorzu, czego mam kłam ać, ja  
kocham  E sterkę.

— O ho! chłopcze, to ty  nie wiesz, że ze mną trzeba 
było pierwej o tem mówić!

—  Ale, panie Grzegorzu, k iedy  ja  w was m|T je ­
stem zakochany.

—  Ani ja  w tobie. Co ty  sobie myślisz, że ja  bę­
dę robił żarty  — chcesz ją  kochać, to sobie kochaj, ale 
do niej nie przychodź, niech będzie od ciebie o dziewięć 
md oddalona.

—  O ! panie Grzegorzu —  nie mam wcale ochoty 
z tak  daleka kochać E s te rk i; dość wielki przedział s ta ­
nowiły między nam i te dw a dym niki na strychu. Jeżeli

k tóry  mi z ezołśf kapał wśród pracy takiej tw ardej, 
o jak ie j wy naw et i pojęcia nie macie. Naniosłem na tę 
ziemię gnój zw ierząt moich i rozmieszałem go z kruszo­
n ą  skibą. W rzuciłem w tę ziemię ziarna najlepsze,, które 
z przesz!orocznej pracy mojej nie zjadłem , lecz zaoszczę­
dziłem. I  oto rośnie mi z niego dzisiaj nadzieja plonu 
bujnego — i oto ta  ziemia, dawniej dzdta i nieurodzaj 
na, dziś przez pracę m oją przysw ojona, zaczyna odpła­
cać mi wdzięcznie trudy moje, jak ie  w nią włożyłem. 
A wyż chcecie dziś, bym zaprzepaścił całą długoletnią 
pracę, bym oddał wam tę ziemię? na to, żebyście znowu 
zrobili z riiej dzikie, nieurodliwe pustkowue?

„Tobie łowcze mila kw adratow a puszczy nie w y­
starczy na tern byś wyżywił siebie zw ierzyną w niej 
unitą.); Tobie pasterzu w łóka ziemi nię| w ystarczy, byś 
w ypasł na niej swe trzody. A mnie rolnikowi parę m or­
gów ogrodu w ystarczy na dostatnie wyżyw ienie się, 
jeżeli pracy dołożę i jeżeli w y nie zniszczycie mi tej 
pracy mojej owoców.

„Zazdrościcie m. moich dostatków’ — to róbcież 
tak  samo iako ja  robię. Porzućcie próżniacze w asze za ­
jęcia, bierzcie w posiadanie ziemię koło mnie, k tóra  
nie je s t jeszcze niczyją, pracuicie na niej tak  ja k  ja  — 
a m o że®  być rów nie szczęśliw i“ .

„T ak  (odpowiedziałby wam rolnik, gdyby słyszał 
te mowy w asze — ' ja król wasz pow tarzam  wam to 
samo. W ybraliście mnie wodzem waszym  i panem . P o ­
słuszeństwo przysięgliście mi. J a  z praw a mi danego 
użytek  zrobię tak i, że zam iast prowadzić was na roz­
boje i łupież, szczęśliwymi chcę was uczynić. Więc na-

nie mimie przeciw  mnie żadnych osobistych zarzutów, 
to tutaj w tej wilczej jam ie błagam  was,--byście mi d a ­
rowali sw oją gołąbkę’, a z nią i siebie, a w przydatku 
wezmę i pan ią  M ałgorzatę.

—  W eźmiesz tego czarnego d jab la?— adyć to moja 
m acocha. Ale mój synku tyś jeszcze dziecko, nie masz 
jeszęze klatki.

—  Ale przyjdzie czas, że będę miał. Bóg je s t dość 
bogaty, On mi pomoże.

—  O synku ! |B ó g  w prawdzie jednem u daje, d ru­
giemu biegze—  ale takiem u ja k  ty  próżmiakowi pieczo­
ne gołąbki nie w padną do gąbki.

— .'No, jed n ak  z czasem to być musi — w sz a k ż e , 
na początku nie było nic, ja k  mówi Biblia św ię ta — ukoń­
czyłem kursa praw ne i zostanę adw okatem .

—  Szczekaczem za niespraw iedliw ością; lepiejby 
było synku, żebyś Został księdzem. Ojciec twój m iałby 
u ciebie spokojne schronienie na stare l a t a ! żebyś bj ł 
kapłanem , to nie byłby cię czort zaprowadził m iędzy nas. 
—  No niech będzie koniec —  już się stało, ale ci to 
powiadam , niedługo będziem y się ztąd  przeprowadzać, 
po żniwach dam  pożegnalną ucztę tym stronom.



kazuję wam porzucić próżniacze m yśliw skie i paster­
skie rzemiosło, które dziś już dostatecznego utrzym ania 
wam nie daje, a ją ć  się pracy rolniczei ja k  tamci. Zie- 
mięg k tóra  jeszcze w łaściciela niema, w posiadanie bierz­
cie, ile je j-obrobić  zdołacie, dary  Boże uczciwą pracą 
wydobyw ajcie z niej, w prany i w obronie naw zajem  
pom agajcie sobie i żyjcie obok siebie w zgodzie i mi- 
łośM braterskiej. Kto mnie nie posłucha, tego surowo 
karać będę i do posłuszeństw a nowemu praw u przy­
muszę “.

„T ak  mówi1 m ądry  król — a naród cały poznał, 
że to głos Boga przez jego usta  mówił. I poszli w szy­
scy za rozkazaniem  króla. I usadow iły się na ziemi li- 

Sjjzne nowe osady obok daw nych już doświadczonych 
rolników i uczyły się od nich: ja k  to na m ałym  zie­
mi kaw ałku  siedząc, a Panu Bogu p raca sw ą i doby­
tek swój w opiekę oddając",y można bez krzyw dy bliźnie­
go zdobywać sobie bogactwa.

„Rolnicy dawniejsi także rozum kró la  onego po­
znawszy, jego się rozkazom poddali i w ładzę jego nad 
sobą uznali. Król rozciągnął opiekę swoją nad w szyst­
k ą  okoliczną ziemią, i wydzielał z niej łanki później 
dzieciom rolników, które dorasta ły , i nowym ze św iata 
zgłaszającym  się ludziom.

„Ziemi było wtenczas dużo jeszcze niczyjej, brał 
z niej każdy w posiadanie! ile zapragnął, ile^obrobić 
mógł. Ten, co był sam , brał morgę albo dwie —  ten, 
co m iał rodzinę liczną, brał morgów 10 i 20 i więcej. 
I  budowali się w pobliżu jeden  drugiego, a  ztąd po­
w staw ały wsie. Gdy ludność rozmnożyła się we wsi i

Ale czy E ste rka  będzie m oja?
— Ze też ty  nie możesz o cs&m innem pogadać, 

tylko o Ekierce.
— Panie Grzegorzu, ja  .będę u was za parobka 

prostego JużĘ ffja le  dajcie mi E sterkę.
— Ncpsłó robić — kiedyś ty  je s t tak  rozmiłowa­

ny — niech s i | |  stanie, ale to ci powiadam , że przed 
rokiem do nikogo ani słowa o tern nie powiesz, a  do 
nas ani zajrzysz — inaczej nic z tego — a ja k  będą 
w ybory, obadw a z ojg^rn dacie mi swój głos.

Co miałem robić? przyrzekłem , że ani zajrzę do 
E sterki, ani do niej nieęjnapiszę — podaliśm y sobie rę ­
ce i uścisnęli sję.

—  Daj mi synku ognia, bo moja fajka w ygasła.
Oho! czegóżbym j a  mu nie d a ł; zapaliłem  fajkę.

Tym  sposobem noc cała  nam  przeszła.
P an  Grż^górz usiadł —  zamyślił się i nareszcie 

zaczął drzemać. Podstaw iłem  mu moje kolano pod gło­
wę, a  w krótce chrapał tak, ja k b y  każdą  dziurkę.'’ nosa 
trąb ił na fagocie^, jam a  co chwila się obryw ała, usnąć 
nie mogłem, ale pan Grzegorz ciągle chrapał.

Na koniec zacięło się rozwidniać. Co się tam działo

chleba dla niej zaczynało być skąpo, rozchodzili się 
młodzi dalej, by opodal nową ziemię zajm ować i now ą 
w ioskę założyć.; ■ 1

„I tak  z biegiem  czasu, z biegiem  lat i w ieków 
•całych rozebrali ludziska dawno ziemię w szystką po­
m iędzy siebie i poumieszczali się na niej.

„Po królu onym m ądrym  nastąpiło  wielu innych 
królów, po ludziach onych nastąp iły  dzieci, wnuki i p ra ­
wnuki i odziedziczali po nich i ziemię te i te chaty i 
te narzędzia i dośw iadczeniąj ich — do których znowu 
każde pokolenie coś dodało, bo cośfiw  ziemi nowego 
znalazło, czegoś nowego nauczyło się przez życie i w y­
myśliło coś nowego na pożytek swoich znowu następców .

„Razu pewnego zwołał król starszych ludzi ze 
wszystkich sobie podw ładnych wsi i w te słowa do nich 
przem ów ił:

„Dziegię ludzkie.„rodzi się nagie, słabiutkie, n ie­
poradne i niemowe i potrzebuje przez lat k ilkanaście 
Opieki kochającej, nim wyrośnie, wzmocnieje i nauczy 
się samo sobie na świecie radzić. Przez to dał wam 
poznaciw asz Stwęuca, ja k  potrzebną je s t w gospodarce 
ludzkiej- rocM 'na, k tóraby się w pracach wspólnych 
w spierała i potomstwo w ychow yw ała poczciwie. Ależ 
choć m ocniejszym  od dziecięcia i  przecież słabym  jes t 
i człowiek dorosły sam wobec ogromnych sil przyrody 
i wobec nieprzyjaciół różnych, z którym i mu się na 
świecie spotykać przychodzi. W ięc ja k  tam  dziecięiąiem 
małem opiekuje się ojciegj m atka  i rodzina cała —  tak  
ludzie starsi i rodziny pojedyncze opieki szukać powin- 
ny w gromadzie. Bo grom ada to wielki człowiek. Gdzie

w domu, ja k  niespokojni byli wszyscy, ja k  nas opłaki­
wali, szukali, lecz i ii. cf zn a łeś] '! Gdy ranny  chłód się za­
czął, ̂ b u d z iliśm y  się i zaczęli myśleć o oswobodzeniu 
i cośm j| tylko mieli g lo su ^zae ję liśm y  krzyczeć i spinać 
s®  do ‘ł|óry. Nareszcie dwóch parobków  pana Grzegorza 
znalazło nas i w yciągnęło z dołu, a on zapowiedział 
im, że im każe żywggm skóiWAbedrzgć, jeżeli kom u­
kolwiek powiedzą, gdzie my byli. A dobrzg|żeśm y przy ­
szli do domu, bo już obiegnikam i mięli nas szukać.

P rzezw ało  dw a m iesiące nie mówiłem z E sterką  — 
widziałem niebożątko kilkakro tn ie  — bladą, z zaplaka- 
nemiS*ttOzami —  'o* mało mi serce nie pękło z żalu, ale 
przyrzekłem , że nie będę z nią mówił, chciałem więc 
■otrzym ać słowa, ^areszc ie  przyszedł term in wyborów, 
pan Grzegórz został w yhrany, a drugiego dnia w ypra­
wiał w ielką ucztę.; zaprosił na nią w szystkich sąsiadów  
i s.ąsiadki, zaproszony byłem i ja.

Serce mi b ił(^ :gw ałtow nie, k iedy  wchodziłem. 
W  stancyi znajdow ało się ze czterdzieści osób. Moja 
droga duszka uw ijałaysię .koło gości, każdem u posłu­
gując — cudnie się uśm iechając, pomimo tego niebo­
żątko było sm u tn e j W szedłszy ukłoniłem jej się i za­
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nie poradzi rodzina, tam  podoła grom ada —  tak  ja k  
pręt jeden  złam ać jest łatw o, ale sto prętów  zw iąza­
nych w gruby snop nie przełam ie mocarz choćby nąj 
w iększy.

„Ale byw ają spraw y trudniejsze jeszcze, gdzie i 
grom ada całej wsi trudnościom nie podoła, jak  na przy­
k ład  bronienie się od napaści licznego nieprzyjaciela, 
budow anie dróg od jednej wsi do drugiej, budowanie 
kościołów wielkich, w których po k ilka lub kilkanaście 
grom ad w iejskich mogłoby się na  modlitwy schodzić 
i naukę Bożą posłyszeć — do takich spraw  grom ady 
łączyć powinny sw oje siły. W y wszysc-y, którzy jedną 
mówicie mową, jesteści®  jednym  Ęfirodem — a  w szyst­
k a  ziemia, k tórą  zam ieszkujecie, je s t wspólną w aszą 
ojĘzyzną,. Ojczyzna ta  skłucia się z wielu gmin i p a ra ­
li j, ale całą ja k  długa i szeroka obowiązkiem jes t w a­
szym triałowMl dobra je j pragnąć i od najazdów  obcych 
bronić

„Rychło jednakże przekonali się ludzie, że nie- 
tylko obcy najezdnik  jest s trfśżn y  —• ale że również 
i od sw ojaków  niektórych trzeba się mieć na baczności. 
jNiejeden prżepróżniaczył cząs.- siejby, późno i niedbale 
zasiane nie urodziło mu, więc zapragnął w y d rz e ^ s ą ­
siadowi pracowitemu, k tóry  chleba m iał wieooj. N iekie­
dy naw et cała wieś jed n a  szła na  rabunek  bydła do 
drugiej, gdy sw o j^ p o z jad a ła  albo głodem w ym orzyła 
z niedbalstwa.

„W ięc znowu zwołał król ludzi i grom ady c-ałe 
i rzecze : „T ak  moi ludzie być dalej nie mdże. N ależy 
w gm inie każdej i w fójczyźnie całej wprowadzić jak iś

brzęczałem  ostrogam i, a  ona ta k  się przeraziła, że roz­
lała gorącą kaw ę, a  race jej d rżały  J a k  we febrze.

—  W itani cię synku, a co tak  późno przychodzisz? 
no, w idać nie wiesz, zp u mnie dziś zaręczyny.

E^Ęjrterka zbladła ja k  chusta; coś jej w idać wpadło 
w oczko, bo łzy j | j  się potoczyły ja k  perły.

— O j! o j ! — przerw ał jeden  ze sąsiadów  — ja k  
to rośnie ta  młodzież, a  E sterka niedługo może być rze­
czywiście panną na wydaniu.

—  P an  się zupełnie nie mylisz — mówił pan G rze­
gorz , jednym  łykiem  połykając ogromny puhar miodu, 
ona już je s t zaręczona.

E ste rka  nie miała- siły pozostać dłużej -  w y s z ł^  
Cały św iat N apadał się przed nią —  zaledwie biedna 
znalazła drzwi — ;<&j; biednej nie przeszło przez myśl, 
ża narzeczonym  mogę być ja.

—  Esterko, przynieś no cukru — wrzeszczy za 
n ią  pani M ałgorzatajTicieszona, że tak  potrafiła nas od 
siebie rozdzieli;® gdyż w f  ósta tn ieb -czasach  niejedno­
krotnie buntowała pana Grzegorza przeciwko nam.

M iała biedaczka rzeczywiście do tego racyę — bo

ład, żeby każdy, kto pracuje, był pewny swojej w ła­
sności, i żeby próżniak nie mógł pracowitego obdzie­
rać. Wię,c naradźcie się i postanówcie sobie pra w a , 
którym  wszyscy na przyszłość posłuszni będziecie. Kto 
przeciwko tym  prawom wykroczy, niech przykładnie 
ukarany  będzie1'.

„I rzekną na to ludzie: „A na cóż my praw a ja ­
kie nowe stanowić mamy, kiedy w dziesięciorgu przy­
kazaniach sam Pan Bóg m ądrze już je  postanon ił. Nam 
chyba przystoi tylko kary  w yznaczać na tych, którzyby 
te przykazania  gwałcili i sycly w ybrać^ k tóreby nad 
spraw iedliw ością czuw ały".

„Ustanowiono tedy kary  na przestępców, które n a ­
wet o wiele sroższe były w onych czasach niż dzisiaj, 
bo życie ludzkie niewiele sobie wówczas ceniono i za 
byle co najczęściej gardłem  karano. A żeby praw o to 
pow agę miało i sumiennie w ykonyw ane było, w ybrali 
ludzie w każdej grom adzie urzędników  i sędziów, a 
z każdej grom ady znowu wyższych urzędników  i w yż­
szych sędziów, których królowi do pomocy w rządze­
niu krajem  całym przydali, i którym  posłuszeństwo 
przyrzekli. T ak  pow stał który spory ludzkie m iał
sądzić, o dobro w szystkich ludzi dbać i obronę w szelką 
im dawać.

„W prędce potem przekonali się ludzie, że niedo­
godnie to w razie napadu nieprzyjaciela odryw ać się 
rolnikom  w szystkim  od pracy^ rzucać na los opatrzności 
domy swoje, a  biegnąć zagrożonym  innym wioskom na 
pomoc. W ięc uradzili, że wolą z każdej wioski dać 
królowi po k ilkunastu  ludzi młodych, którzy ciągle

przez czternaście dni leżała w łóżku z zaw iązanem i 
oczam i^a  do tego jeszcze ja  jej kotkę zabiłem.

— Synku — powiedział do mnie zeicha pan G rze­
gorz ■ idź za n ią — pociesz ją , bo niebożątko duszę 
swoją wypłacze.

Nie trzeba nn było mówić dw a razy  — dognalem 
ją^w e drzwiach od kuchni —  porw ałem  rączkę, a  do 
serca ją  przycisnąw szy, rzek łem :

— Esterko droga, nu j a  gołąbko •— jedno słowo!
—  Puść mnie, jestem  bardzo nieszczęśliwa.
—  Esterko, czy ty  znasz swojego narzeczonego?
—  Niech pierwej skonam, niżeli go poznam.
— O! tego nie uczynisz —  on je s t przy tobie 

Esterko.
Prześliczny rum ieniec oblał jej tw arz, a gdybym  

jej był nie pochwycił, byłaby o m d la ła ; jeszcze raz przy­
cisnąłem  ją  do piersi:

—  Ale to jeszcze tajem nica —  szepnąłem jej do 
ucha i z tern się rozłączyliśm y, w racając do pokoju.

W  tym  przeciągu czasu, gdy pan Grzegorz IraSSj: 
jaw ił tajem nicę, o mało go nie uduszono w uściskach—-



uzbrojeni, jak o  wojsko) czuwać będą nad bezpieczeń­
stwem k ra ju  od napaści "zewnętrznych.

„Dalej poznali, że i od zlodziejlgdomowego w k ra ­
ju  albo w grom adzie, lepiej żeby stróżowali osobni do 
tegó' odstawieni ludzie, niż żeby każdy  rolnik co nocy 
sam czuwać&i pilnować się m usiał. T ak  utworzyli sobie 
ludzie straż bezpieczeństwa publicznego: zjmidapneryę  
i policye.

„Bo cóż po pracy i zabiegach naszych — mówili 
—  CO pó tern, że my staram y się nie zjeść wszystkiego, 
co zarobimy, że czę®! p racy  naszej odkładamy,? by mieć 
co dzieciom po sobie zostjąwić, jeżeli pewności niema, 
czy nam  kto tegoj nie w ydrze". "$^{<1.. &,)

ZIEMIE I  GfiODY EOLSKIEJ

VI.

M a z o w s z e  i  W a T s z a w a .

Jeżeli bracie K rakusie będziesz w Częstochowie, 
to pokłoniw szy się Cudownej pan ience na Jasnej Gó­
rze, pomyśl o tern, czyby nie zajrzeć do W arszaw y. 
D roga to już n iedaleka: koleją gafisześć godzin zaje- 
dziesz, a  podróż niewiele kosztuje. A przecież warto 
zobaczyę^to najw iększe m iasto polskie, ,sjolic<| naszych 
królów, w której odbywało się wiele naszych sejmów, 
a  m iędzy nimi i ten najsław niejszy, co uchwalił Kon- 
;stytucyę 3go maj afty’

W arszaw a leży na  ziemi m azowieckiej, ęzyli ja k  
k ró c || m ów ią: na Mazowszu. Mazowsze było obszerną 
ziemiami w edług podziału zr&zaisów polskich zawierało 
w sobie 'województwa: płockie, mazowickie i raw skie. 
Ale właściwie n ^  na  tern się kończyło Mazowsze, po ­
nieważ poza granicam i dzisiejszego K rólestwa Półskie- 
gdj rozciągało się -ono jeszcze daleko ku północy aż po 
bagna i wody, wśród których rozsiadły się plemiona 
litew skie. T a  c^ęść dalsza djfśtała się pod panowanie 
niem ieckie, a chÓcSją Prusam i nazyw ają, do dziś dnia 
nosi .jeszcze  i n azw ij M azurska.

Mazowsze włagtawe jeszcze przed przyjęciem  chrztu 
przez M ieczysława należało do Polski i uznawało nad 
sobą panowanie^ P iastów . Przyjęło ono wiara* św iętą 
razem  z Mieczysławem wówczas, kiedy na M azursku 
w iara  posuw ała się powoli za pośrednictwem św. W ojcie­
cha, św. Brunona i wielu innych świątobliwych kapłanów . 
Mazowsze niezadługo rak się już stałogchrześciańskie i 
tak  fy lo  ludne^bse królow i®  całej Polski, ja k  W łady­
sław  H erm an i Bolęsław Krzywousty prz.ęni|śli swoją 
stolicę z K rakow a do Płockrś; leżącego na  Mazowszu.

K iedy po BoTćsławie K rzyw oustym  rozdzieliła się 
Polska m iędzy kilku książątjfe M azow sza! przez paijS 
wieków było osobnem państwem , w którem  panowali po­
tom kowie ^M ieczysława, tak  zwani Piastow ieS To też 
k iedy za czasów Jagiellońskich cała I-yJska była pod 
jednern panowaniem , ń[ażo wsz<§|jc;yzcze miało.: swoich 
osobnych książąt. Zaw sze jed n ak  oni uważali ziemięO 
sw ą z ^  część Polski, sk ładali hołdy królom polskim i 
k iedy byló potrzeba razem z wojskam i polskiemi szli

kiedy wszedłem, przywitano; mnie tak  serdecznię,? żem 
się o mało nie rozpłakał.

— Założyłbym  fą lf  o nie wiem cpjj—  rzeki pan 
Grzegorz — że ta  dziewczyna przyniesie MSzjfstko inne, 
byle nie cukier.

Śmiało się mógł założyć. W szystkie oczy  obróciły 
się na nią,jfedy weszła. Zaczerw ieniła się dziewęzyna 
ja k  czereśnia.

—  A gdzie cukier? — krzyknęła na nią pani Mał­
gorzata.

Ńa te słowa jeszcze więcej agjy,ao3feVwieniła, pod­
skoczyła dorsweg.o ojca, a  rzuciwszy mu się na piersi, 
uk ry ła  swoją tw arz, przyciskając, go. Dobry, stary  pan 
Grzegorz ze łzą w oku i śmiechem na ustach ucałow ał 
je j piękne czol.o:. P ę k a  w rę k ę ; udaliśm y się, z E ste rką  
do ogródka. Kto£3Sie poważy porównać swoje szczęście jy  
do naszego. Boże wielki, czemże ja  zasłużyłem  na tę 
łask ę .

D awno juz gaście zapomnieli, że pili kaw ę, gdyś­
my się wrómli z cukierniczką.

—  Od dziś za m ieśiąć proszę panów na  wesele, 
temi słowy pan Grzegorz zakończył ucztę.

„Krakus" Nr. 41.

Ale Hag wszystkiem  rozporządztBjm zac-Śęni to się 
spełniło, pan Grzogórz zachorował —  poże‘|'n a ł  nas i 
wśród naszych łez zasnął w Panu. Przez rok nosiliśmy 
żałobę i sm utek w sercu z E sterką, a po upływ ie tęgo 
cząś.u bram y naszego rajur%i<S»twarly i nadszedł czas:, 
kiedy przycisnąwszy&ją miałem prawo powie­
dzieć: Moją droga E s te rk o ! m oją żono! A usta moje 
nigdy przez życie nie zakosztow ały takiej^slodyuzyj ja k  
k iedy ona sam a z w lasnej| w oli swoje różane, gorące 
usta przycisnęła do moich. Aż mnie lubość przechodzi 
na to wspęimnienidP'1'

A ileż to już la t temu! T eraz to ciałko delikatnej 
syltidy roztyło się ta k ,jź e  zalewie ją  M b m i mogę ob­
jąć , ale i dziś kocham y się tak  ja k  dawniej.

P an i M ałgorzatą żyje i burczy nas Sęo chwila —  
aleśm y do tego p rzyzw ygajen i, przegląda często swój 
język  w lustrze, czy ma kolor zdrowia i ośw iadcza nam  
się, że w nuki nasze będzie^uczyc-m ówić. Daj to Boże! 
ale ja  jakoś temu nie wierzę.

■Jan K o n trym o ic icM  
 •>*<*-------
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walczyć z Niemcami i innym i nieprzyjaciółm i narodu. 
Dopiero k iedy w ygaśli książęta Piastow ie na Mazowszu, 
kraj ten wszedł do Polski jak o  część je j nierozdzielna.

K siążęta mazowieccy z małemi w yjątkam i byli 
w ładcam i rozsądnym i, zabieglym i i gospodarnym i. To 
też Mazowsze w zrastało w ludność, osady i grody. K ie­
dy Kazimierz W ielki nadaw ał .całej Polsce praw a w W i­
ślicy, na Mazowszu książęta  także ustanaw iali praw a 
i prędzej je  naw et razem  zebrali i poprawili, niż były 
zebrane i poprawione praw a polskie.

W iele także na wzrost M azowsza wpłynęło jego 
położenie między ziemiami polskiemu T utaj trzy  rzeki 
główne całej Polski zbiegły siegjrazem : W isła, Bug i 
N arew ; w szystkie płynęły z innych okolic: W isła ze 
stron polskich, N arew  z Litwy, a Bug z Rusi. W isła, 
ta  najw iększa rzeka całej Polski, głównie praw ie płynie 
przez Mazowsze.

K rą p c a ły  był lesisty, ztąd pełen zwierzyny wszel­
kiego rodzaju. N a Mazowszu była ojczyzna turów czyli 
żubrów, wielkich dzikich wołów. D zisiaj chow ają się 
one jedynie  w puszczy Białowieżskiej na Litwie, a poza 
tą  puszczą niem a ich na całym świecie.

M azur lubił swojewłjory, bór nazyw ał swoim do­
brodziejem , ponieważ w czasie wojny najlepsze w nim 
znajdow ał schronienie; k iedy wróg palił i łupił wsie i 
m iasta, Mazurowie chowali dzieci, żony i starców  po 
lasach. Tam  mieli całe państw o swoje, rozliczne zwie­
rzęta, p taki i pszczoły. Bartnictwo z całej Polski naj­
więcej w tych lasach m azowieckich kw itńflo, a już za 
czasów ostatniego kró la  Jagiellończyka t. j. Zygm unta 
Augusta bartnicy zaw iązali się n a | Mazowszu] w osobne 
bractwo, którem u m ądre praw a napisano.

Oprócz rzek i lasów urodzajność ziemi była wielka, 
nigdy Mazurom nie brakow ało ani zboża, ani bydła. Cała 
Polska, m ożna powiedzieć, p łynęła W isłą na Mazowsze. 
F lisy  na galarach wieźli z&Sandomierskiego i K rakow ­
sk iego  najpiękniejszą pszenicę, z L itw y i Rusi płynęły  
burty ze zbożem, drzewem i innym i towaram i. Jednak  
ta  zamożność to bogactwo kraju  musieli M azu rzy ^k u - 
pyw ać ciągłemi w alkam i. Tutaj bowiem na mazowie­
ckiej ziemi rozm aite plem iona prow adziły! ze ąejbą bó jśę  
tu ścierali się Jadźw ingow uepRrusow ie, Litw ini i różne 
plem iona lechiekięj tutaj wreszcięypózniej Szwed N i e m ­
cem w ypraw iali w ojska swoje. ^Vic więc dziwnego, że 
M azurowie naw ykli do w alk i w zrastali w nich i m ęż­
nieli, a ta k  się w obronie ziemi w łasnej s trzelaj: i bić 
nauczyli, że naw et było przysłowia, że jj'ęo Mazur, to strze- 
lec“ i że najlepsze do wojny są : „koń Turek, chłop Mazu­
rek, czapka m agierka, szabla w ęg ięfk a“. M a z u /s iln y , 
pracow ity, w esoły w zabawie, na  wojnie bitny, ziemię sw ą 
kochał i chętnie za nią oddaw ał życie. W szęd/ie  i za­
wsze był serdeczny, w złej czy dobrej przygodzie. Ma­
zowieckiej p io s n k i i m azow ieckie tań(?| s ta ły  się naro- 
dowemi pieśniami i tańcam i całej Polski. Dziś o tańcu

„m azurze“ szeroko i po za morzami wiedzą, a jeden  
poeta polski tak  pięknie o tym  tańcu n ap isa ł:

Hej Mazury, hejże ha!
Póki w 'ż y ła ch  krew nam drga.

Póki serce żywo bije;-";:
Póki Mazur w Polsce .żyje,
Hejże w hopki, hej parobki,

Hej muzyka gra!

Już nam zagrał szumny bas,
Dalej bracia, dalej w ra z !
Hej Mazury w pierwszy skok 
A dziewuchę weż pod bok.

Dalej, dalej, dalej, dalej,
Patrzcie no jak  Mazur wali,

Mazury krzeszą z góry 
To mi Maćku, to mi g r a j !

To mi życi:d| to mi raj,
To mi Maćku, to mi graj.
Są tu chłopcy, chleb i kaszą ,sć 
Jak  szeroka Eolska n asza ;

Przeto chwacko, żw a w j^g ra ck p j^ j 
Stalko ognia d a j !

H ej, cobym ja  za to dal,
Żeby Mazur wiecznie trwał,
Żebym śpiewał mojej'-Basi 
Górą naąip górą nasi,

A  batogi biorą wrogi, —
Z wrogów bym yie 'śmiał.

AYesołemu usposobieniu odpowiadał ubiór. Sukm a­
na niebręska po ko lana z w yłogam i i sznurkam i, pas 
czerwony lub ż ó łty ; pod sukm aną nosił Mazur kaftan  
niebieski lub zielony, spodnie m iał płócienne w paseczki, 
czapkę kolorową" ^ barankiem , |p  latem  nosił kapelusz 
słomiany. Kobiety nosiły spódnic© kolorowe, fartuszek 
w kw iaty, .go/set biały i kaftan  niebieski lub zielony.

Na Mazowszu była w ielka ilość m ałej, drobnej 
szlachty, która! “siedziała po?iwioskowych zagrodach i 
zupełnie od włościan się nieSjAżniła, jedynie tylko ubio­
rem T a  szlachta najw ięcej w ydała dzielnych wojowni­
ków i z M azowsza też najwihćej szło rycerstw a do obro­
ny granic Polski. A ja k  nidktórzy z tych Mazurów byli 
silni, to Siuda praw ie stare książki opow iadają. Oto np. 
Marcin Bzowski z polną bary łką  piw a puszczał się 
w tany, a S tanisław  Ciołek drzewo na budowę przy­
cieś, którego 20 ludzi podnieść nie mogło, sam zaniósł, 
a będął) w K rakow ie sam dzwon wielki w ciągnął na 
wieżę kościoła Najśw iętszej M aryi Panny.

W /C - d. n.)
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Święta Jadwiga,

Bertold, książę D alm acyi i M eranu, a m argrabia 
Istryi, i żona jego A gnieszka mieli czterech synów i 
cztery córki. Uczciwie, w bojażni Bożej chowali swe 
dzieci, z których najm łodsza córka, Jadw iga, już  w pier­
wszych latach życia niezw ykłą odznaczała się pobożno­
ścią. Gdy podrosła na panienkę, p ragnęła  zostać zakon­
nicą, ale rodzice postanowili w ydać ją  za m ąż za k się ­
cia polskiego H enryka zw ane­
go w dziejach Brodatym .

Posłuszna woli rodziców od­
dała swą rękę księciu H enry­
kowi i była najlepszą żoną i 
najtroskliw szą m atką. Księstwo 
dochowali się trzech synów i 
trzech córek.

Święta, Jadw iga, chociaż na 
książęcym  tronie zasiadała, nie 
gardziła  nikim, naw et najuboż­
szym człowiekiem, do każdego 
zbliżała się jak b y  m atka  lub 
siostra, ubierała się bardzo skro­
mnie, a w późniejszych latach 
życia, to już naw et i w zimie 
i w lecie w jednej tylko w y­
tartej sukni i boso chodziła.
W szystkie swoje dochody k s ią ­
żęce obracała na w sparcie ubo­
gich, sierót, na zakładanie k la ­
sztorów. Jakoż w roku 1202 
założyła k lasztor Cystersek 
w Trzebnicy na Szląsku i
córkę sw oją najm łodszą G er­
trudę, k tó ra  do zakonu po­
wołanie m iała, w tym  k lasz to ­
rze um ieściła. Sam a też za 
zezwoleniem męża swego w k la ­
sztorze tym  przem ieszkiw ała, 
spełniając w nim najpospolitsze usługi,
pokory w sobie, że do ust jad ła  nie

Ś w . Jadwiga.

T yle m iała 
w zię ła , do-

pokąd siostry zakonne jeść nie skończyły, a ona dopie­
ro tern się żywiła, co po nich pozostało. Gdy ubogich 
zw ołała na obiad, sam a im posługiw ała, a  gdy  n a k a r­
mieni odeszli, jad ła  to, czego oni nie dojedli.

Cierpliwość też m iała taką , jak iej trudno znaleźć 
u innych ludzi. Nie gniew ała się nigdy na  nikogo-, na­
w et wówczas, gdy ją  kto obraził, nie pow iedziała mu 
ani słowa przykrego.

L ęk ała  się łez ludzkich i o to zawsze Boga pro­
siła, ażeby nie było na  świecie nieszczęśliwych i cier­
piących. K iedy książę czeski napadłszy na kraj, męża 
jej w niewolę zabrał, a wypuścić nie chciał, dom agali

się Polacy wojny z Czechami, by księcia swojego z nie­
woli wydobyć. Św ięta Jad w ig a  odpow iedziała na  to, 
że krw i ludzkiej rozlewać nie pozwoli i wojny nikomu 
wypow iadać nie chce, bo dosyć już nieszczęcia, gdy 
ludzie g iną w obronie ojczyzny, skoro nieprzyjaciel na 
kraj napadnie. Sprzeciwiwszy się wojnie, pojechała s a ­
m a do czeskiego księcia i ta k  mu do serca przemówiła, 
że nietylko wypuścił je j m ęża, ale jeszcze w ynagrodził 
szkody, przez napad swój poczynione.

Była też św ięta Jadw iga  opiekunką wdów i s ie ­
rót, przygarn iała  je  do s ieb ie ; 
jeżeli m iały powołanie do k la ­
sztorów oddaw ała , a jeżeli 
chciały iść za mąż, w yszuki­
w ała  im mężów i daw ała po­
sagi. M yślała ona zawsze o 
wszystkich, a n igdy o sobie. 
W  roku 1221 założyła w K ro­
śnie na Szląsku k lasztor księży 
Franciszkanów , a  bezustannie 
obdarzała kościoły i klasztory.

Syn jej H enryk, zw any P o ­
bożnym , zostaw szy po ojcu 
księciem  szląskim  a  polskim 
królem, w yruszył na czele w ojsk 
polskich przeciw Tatarom , k tó ­
rzy  do Polski w targnęli i kraj 
cały łupili, palili wsie i m ia­
sta, starców i dzieci mordowali, 
a m ężczyzn i kobiety zabie­
rali do niewoli. W roku 1241 
stanęło wojsko polskie pod m ia­
stem Lignicą, by stoczyć w al­
kę  z T ataram i. N iestety! po­
legło rycerstw o, poległ i k s ią ­
żę H enryk, T a ta rzy  zwyciężyli. 
Św. Jadw iga  przeczuła śmierć 
syna, a  gdy  wieści jej prze­
czucie stw ierdziły, dziękow ała 
Bogu, że pozwolił jej dziecku 

przelać krew  w obronie w iary  i ojczyzny.
Po śmierci m ęża nie opuszczała klasztoru, żyjąc 

w nim nie ja k  siostra zakonna., ale ja k b y  służebnica 
zakonnic. U m artw iała ciało, przestrzegała postów sk ru ­
pulatnie, czas na modlitwie i rozdzielaniu jałm użny spę­
dzając. Śmierć swoją przepowiedziała.

Św ięta Jadw iga  urodziła się w roku 1174, um arła 
dnia 15 października roku 1243.

Żyw ot jej świątobliwy i cuda, jak ie  się działy  
jeszcze za je j życia za przyczyną jej modlitwy, sk ło ­
niły Papieża K lem ensa IV, że wliczył j ą  w poczet Św ię­
tych w roku 1267.

Dzień jej śmierci 15 października je s t też dniem  
tej świętej patronki narodu naszego. Cz. P.



O pielęgnowaniu zdrowia.

“fjfpiąg dalszy).

(?) 0 rzekach i potokach.

W niektórych okolicach brak  je s t wody studzien­
nej lub źródlanej, a ludność musi w tedy używać wody 
z rzek  lub potoków do picia, gotow ania i prania. W tym 
razie baczyć na czystość wody w potoku. Roztigjpne 
gm iny w yznaczają w tedy granicę w rzece lub potoku 
i przestrzegają, aby  z górnej części potoku brać wodę 
tylko do picia lub gotowania, ale zabran ia ją  tu  prać 
bieliznę i pościel, a  w dolnym biegu potoku dozwolone 
je s t pojenie zw ierząt, pranie mycie sprzętów domo­
wych. Chociaż ludzie m uszą nałożyć^ drogi, ale za to 
m ają  do użytku dość czystą wodę i un ika^sifln ieb ez- 
p ieczeństw a, aby  pranie bielizny roznosiło zaraźliw ą 
chorobę.

Nie dopuszczajcie gęsi kaczek do potoku, z k tó ­
rego bierzecie wodęudo picia,E ilbó do gotow ania potraw.

Konopi nigdy nie moczyć w rzek ach ,. bo gnij,® 
zatruw ają ryby, a woda z tak ich  rzek je s t niesm aczna 
i zdrowiu szkodliwa.

7) 0  pożywieniu.

Ciało człowieka sk łada się z kości, mięSui, tłu ­
szczu, krw i i różnych wnętrzności.

Te wszystkięfczęŚGi cia ła  utworzone są z wodjfó 
b ia łka ,  tłuszczów, soli i r \ ie lu  innych  sk ładn ików , k tóre  
n a z y w a m y  sk ła d n ik a m i  olała.

W  każdej części ciała znajdują i|ję te składniki, 
ale  w rozmaitej ilości.

J a k  dlugó człowiek żyje;/ utraca ciągle składniki 
ciała przy każdym  ruchu i przy każdej pracy, ozy to 
rękam i, czy to m yślą.

Składniki, k tóre swoje zadanię spełniły i już dla 
•ciała są  niepotrzebne, wychodzą z człowieka przez płu­
ca jak o  gaz, przez kiszki jak o  łajuo, przez skórę jako  
pot, a najczęściej przez nerki jak o  ’.ii|ocz.

Czem więcej człowiek pracuje, tern więcej jego 
ciało się zużywa, tem więcej traci składników .

To^co ciało utraci, musi by#  ciału wynAgrodzonem.
K ażdą utratę?.* składników  emła uczuwam y przez 

głód i pragnienie, a  w ynagrodzen i^  tej s tra ty  odbywa 
się przez pokarm y i napoje, bo w pokarmĄeh i napo­
jach znajdują się także składniki, jak ie  ciało utraciło.

Gdybyśm y ciału nie oddaw ali tych składników , 
które utraca, po jak im ś cza$ę m usiałby człowiek umrzeć 
śm iercią głodową.

Pokarm y i napoje dają  człowiekowi siłę i ciepło 
w nim w ytw arzają.

N iektóre pokarm y m ożna surowo używać, inne m u­
szą być gotowane lub pieczone, aby nie zaszkodziły.

Pokarm y nazyw ają się łatw o ^ tra w n e , jeżeli je  
człowiek prędko traw i bez żadnych dolegliwości w  żo­
łądku i kiszkach. Pokarm y niestrawnie w yw ołują gn ie­
cenie,•-ból, wym ioty i biegunkę- i z ciała wychodzą cza ­
sem mało zmienione.

Pokarm  nazywa,' się pożywnym, gdy zaw iera Wię­
kszą i l o | |  białka, tłuszczu, mąki, lub cukru.

Do pożywnych pokarm ów należy mięco, mleko, 
mas-łój ser, jaja ,g |chleb  i owóęe S trączk o w e; do mało 
pożywnych liczą ziem niaki, owoce i grzyby.

Pokarm y powinno s ię '1 przechow yw ać nakry te wT zi­
mnej i przewiewnej piwnicy lub w spiżarni.

Nie d o b rz y  je s t zdstawiać n ienakry te  pokarm y 
w izbie, gdzie leżą- chorzy Indzie.

0 jedzeniu i piciu.

Aby pokarm  wyszedł na pożytek, musi/ być po­
gryziony.

Osoby, którym  brak zębów, lub które z pośpie­
chem potraw y kaw ałkam i połykają, często zapadają  
na  dolegliwości żołądkowe, na niestrawność.

Nrtfeżyswięc, pokarm y dobrze pogryśłS, lub na dro­
bne kaw ałeczki pokrajać® ?

Do straw ienia pokarm u potrzebm jrjest ślina, k tóra 
łączy-.się z pokarm em  podczaś 'żucia. Kęs szybko poły­
kany ,^k tóry  sięyze śliną dobrze n r  zmieszał, trudno żo­
łądek  trawi.

JyM traw -y i n ap o ję  niech nie będą ani bardzo go­
rące, ani bardzo zimne, gdy je  bierzesz do ust i po­
ły k a m y -/

Ludzie w iejlęy bardzo c^ćfto jedzą  .gorące potra­
wy, co prow adzi do różnych chorób żołądka, a n iek ie­
dy ; rak a  w żołądku wywołuje. Strzeżcie się je ść -g o ­
rące. potrawy.

K ażdadchoróba yolądka przeszkadza dobremu tra ­
wieniu pokarm ów ; kto żle traw i, nie mo;że się  dobrze 
odżywiać, a kto sjetżGg odżywia, tracijU ily  do pracy,

Lepiej j ę ^  ją lć-.k ilka  razy m ierną ifość pokarm u- 
aniżeli raz a zanadto, bo przy pełnym żołądku soki żo­
łądkow e nifijiwystarczą do straw itpiią^pokarm u, a w te­
dy pokarm y jbęy pożytku dla ciała wychodzą z żołąd­
ka  i z kiszek wymiotami lub biegunką.

ę*Pokarm ów  należy używ ać/regularnie w pew nych g o ­
dzinach; dla dorosłych w ystarcza jeść  trzy  razy : rano, 
w południe i wieczór — dzieci rosną, więc potrzebują 
częściej posiłku, aniżeli dorosłe osoby.

Nie jest dobrze zaraz po jedzeniu układać się do 
spania.

Osoby starć lub kaszlące nie powinny późuo w ie­
czorem używać w zdym ających potraw : grochu, zienm ia-
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ków  lub kapusty , bo te potraw y w yw ołują u śpiących 
wzdęcie, duszność, niepokój i bezsenność.

Kto bardzo rozgrzany pije nagle zim ną wodę lub 
zimne piwo, może się narazić na ciężką chorobę.

Najzdrowszym  napojem  jes t czysta źródlana woda.

•l- i b  0  mleku, serze i maśle.

Mleko je s t najpożywniejszzym  i najsilniejszym  po 
karm em . Samo mleko w ystarcza do w7yżyw ienia m ałych 
dzieci. Mleko powinno siei przechow yw ać w zimnej pi­
w nicy w czystych naczyniach.

K w aśne mleko jest dobrym pokarm em  także w go­
rączce] bo cblodzi, pożywia i reguluje czynność żołądka 
i kiszek.

Jeżeli krow a choruje na zarazę pyskow o-raciczną, 
albo jeżeli krow a kaszle, należy je j m leka nie używać, 
lub dobrze przegotować, bo od surowego m leka takich 
krów  m ożna ciężko chorować.

Gdy w lecie panują w ielkie upały, surowe mleko 
wywołuje u dzieci często niebezpieczną biegunkę. N a­
leży i w tedy przegotować m leko , zanim je  podasz 
dziecku.

Ciężki grzech popełnia kobieta, k tó ra  przynosi na 
ta rg  fałszowane mleko. Dla ubogich dzieci m iejskich sta ­
nowi ono jedyne pożywienie, a  każde fałszowanie mleka, 
choćby tylko zw ykłą w o d ą s p y n i  mleko nieprzydatnem  
do użycia i szkodliwem dla zdrow ia m ałych dzieci.

Gospodyni powinna zlewać mleko do bardzo czy­
stych naczyń. Dobrze jest, aby  naczynie przeznaczone 
na mleko wym yw ać w rzącą wodą, do której się dodaje 
trochę sody.

Do m iast i na ta rg i należy nosić mleko w b la ­
szanych lub cynowych zam ykanych naczyniach.

Do przy tykan ia  naczyń glinianych nie używać 
słomy z pościeli, ani płatków  płóciennych ze starego 
prześcieradła, koszul lub pieluch, lecz należy brać sło­
mę czystą jeszcze nieużyw aną, jak o  też czyste nieu- 
żyw an ^p łó c ien n e  płatk i. Schludna kobieta postara  się
0 zapas czystej słomy i czystych płatków.

Jeżeli w chacie choruje choćby tylko je d n a  osoba 
na zaraźliw ą chorobę, sum ienna gospodyni zawsze rójce 
swoje m ydlaną wodą lub słabym  ługiem wym yć po 
w inna, zanim przystąpi do m leka, sera albo m asła, bo 
gdyby tego nie uczyniła, może z nabiałem  przenieść 
chorobę do m iasta lub rozszerzyć ją  we własnej ro ­
dzinie.

Chociaż ser je s t bardzo pożywny, to należy uży- 
waćNgo w  miaręSj Ser powinien być dobrze pogryziony7 
lub u ta rty , bo kto go z jada w kaw ałeczkach  naraża się 
na niestraw ność i ból w brzuchu.

Osoby stare i słabowite nie powinny użyTwać sera.
Masło należy7 przechowy7wać w czystych naczyniach

1 w chlodnem miejscu.

Stare masło zjełczale wyw ołuje często dolegliwości 
w żołądku.

Sjwieże masło z chlebem jes t bardzo zdrowyon po­
siłkiem. cl. nJ0%

D r J ó z e f  B arzycki.

Wiadomości polityczne.

A ustrya . W zeszly7m num erze pisał Kralm s, ja k  
Czesi przyjm owali w P radze N ajj. Pana, jak sięTcie- 
szyli z Jego odwiedzin i ja k  chwalił Najj. P an  Czechów 
za to, że są gospodarni, że się ' ostro trzym ają i że 
wspólnie pracują dla dobra kraju. W Pradze baw ił 
cesarz cały tydzień, a 2-go b. m. w yjechał do m iasta 
Liberca w Czechach, w którem  przeważnie m ieszkają  
Niemcy7. Tego dnia, w którym  cesarz miał w yjechać 
z P rag i do Liberca: s ta ł się na kolei żelaznej łączącej 
te m iasta niesl® ;hany w ypadek, a raczej czym zbrodni­
czy7. Oto na ostatniej stacyi przed Linercem , wfflwśi 
Rużkowie, na k ilkaset kroków  od budynku stacyjnego, 
podłoży7l ktoś pod tor kolei żelaznej dwie bomby 
napełnione dynam item . Bomby te pękły i rozerwały7 
szyny7 na przestrzeni kilku łokci. Nierozumni lub źli 
ludzie twierdzili, że to był ułożony7 zam ach nąl-Najj. 
Pana, który m iał tą  drogą przybyć do Libefrca. Je d n a ­
kowoż tak  nie było, albowiem pociąg cesarski miał 
p rzy b y ć  dnia 2 paździo'rńika o godzinie 8 mej rano do 
Liberca, a bomby pękły7 o północy7 dnia 1-go paździer­
nika. Mówiono też, że te bomby podłożono dla tego 
iżby-cesarz  nie jechał w odwiedziny7 do Niemców, którzy 
ja k  mówiliśmy przeby wają w Libercu w dość znacznej 
liczbie. Inni znowu m ówiff^że to Niemcy chcieli Cze­
chom na złość zrobić, żeby cesarz nie pow rótił do 
W iednia tak  z nich zadowolony, ja k  to okazyw ał — 
a  przytem  myśleli sobie: pewno to na Czechów spędzą. 
Ja k  rzeczywiS&ie było;,-; to trudno o d g a d n ą ć —. zawsze 
to był pomysł jak ichś złych łudzi, co chcieli pom ię|zać 
ogólną rhclpść. Na w ykrycie sprawców przeznaczono 
w ysoką nagrodę.

D nia 2 b. m. rano, o godzinie przybył
Najj. Pan do L iberca gdzie go tłum y ludności, 
złożone z Czechów7 i Niemców, gorąco powitały. Tu 
zwłejlził cesarz rozm aite zakładj^, publiczne i wyraził 
życzenie, iżby Cljkśi z Niemcami żyli po przyjacielsku, 
skoro takyB ńg zarządził,£że m ieszkają rażeni w7 jednym  
kraju. W ieczorem tegoż dnia powrócił Najj. Pan z L i­
berca do P rag i i tu zwiedzał w dalszym ciągu rozm aite 
zakłady, klasztory itd.

D nia 3 b. m. o godz. 10-tej wieczór przybył 
cesarz do W iednia. Wiedeńczycy7 uradow ani z powrotu 
N ajj. Pana, w yruszyli tłumnie na powitanie. G rala tam 
m uzyka, krzyczano „Niech żyje nasz casarz!“ a w szystkie
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domy na ulicach, którem i cesarz przejeżdżał, były rzę­
siście oświetlone. —

Do pobytu N ajj. P ana  w Czechach dodam y to 
je sz c z e : że Najj. P an  ofiarował dla ubogich m iasta 
P rag i 5000 zlr. a  dla ubogich Liberca 1000 złr.

P rezydent Izby deputow anych JE . dr. F r. Sm olka 
przybędzie w poniedziałek do W ied n iijee lem  objęcia 
kierow nictw a Izby, której posiedzenia, ja k  to K rakus  
w zeszłym numerze donosił —  m ają się rozpocząć 
dnia 9 b. m.

N iem cy. Odwiedziny cara w Berlinie nie przyszły do 
skutku. Ale niektóre niem ieckie pism a rozpuszczały 
pogłoskę, że car stanowczo odwiedzi w tych dniach 
cesarza W ilhelma. Mówią, że plotka ta pochodzi ze 
źródła rossyjskiego, a została puszczona w św iat w ce 
lach giełdowych, czyli kursu pieniężnego. Skutek był 
taki, że wartość uiektórych pieniędzy na ćgiełdzie 
poszła zaraz w górę, lecz gdy się kłam stw o w ydało, 
jeszcze tiar dziej niż przedtem  spadla. Ze w pierwszej 
-chwili doniesieniu o odwiedzinach cara w Berlinie 
uwierzono, temu nie można się tak bardzo dziwić; boć 
car jeszcze nie oddał v\izyty clsarzow i Wilhelmowi, 
k tó rą  mu tenże, ja k  wiadomo, złożył w Petersburgu. 

:Sw oją drogą niej przeczą Niemcy, że odwiedzinyićęara 
w Berlinie mogłyby m iee jw ie lk ie  znaczenie, choćby 
tylko z tej przyczyny, że car m a teraz wpływ  na 
F rancyą i jej politykę

Dziw na rzecz, że pism a trzymiające stronę rządu, 
które za czasów: B ism arką 'b y ły  gotowe całe Niemcy 
od stóp do głowy uzbroję,v teraz przyszły do rozumu 
i zaczynają przem aw iać za tern, aby służbę w wojsku 
skrócić z trzech  la t na dwa  lata. Bieda uczy rozumu. 
W idać że i pisma rządowe przekonały /się, że w ydatki 
na wojsko są za w ielkie i że trzeba temu zawcznsu 
zaradzić, jeżeli się chce uniknąć zupełnej biedy w kraju. 
Toć wojsko zostało tak  do niebywałej liczby pomno­
żone w Niemczech, a skoro teraz czas służby .skrócą, 
to i koszta się zmiejszą. Ale slychaS że cesarz Wilhąlm 
jakoś niechce zgodzić się na to skrócenie czasu służby 
wojskowej.

Do Berlina przybył z Petersburga chiński poseł 
nazwiskiem  Ilsae-Chin-Chańg, a to w celu w yjaśnienia 
rządowi spraw y m orderstw  popełnionych na chrze­
ścijańskich m ieszkańcach Chin.

Bossy a. Studenci w Rosy i nie mogą się jeszcze 
uspokoili od czasu uroczystości rosyjsko-francuzkich. 
M arsylianka, owad rew olucyjna piosnka, którąSjar F ra n ­
cuzom ku  ogólnemu zdumieniu św iata pozwolił zaśpiewać, 
tak  się studentom rosyjskim  S p o d o b a ła , że nie mogą 
je j zapomnieć. Krótko po odjeździe francuzkich gości, 
rosy jska polieya zakazała  grać m arsyljaukęć Pomimo 
tego zakazu zażądali studenci, którzy srg zeszli na 
ja k ą ś  uroczystość w zw ierzyńcu petersburgskim , aby 
m arsyljankę zagrano. Gdy życzeniu temu nie uczyniono

zadość, przyszło do tak gw ałtownych scen, ze m u s i a n o  

policyą na pomoc przywołać. W ielu „studentów dostało 
się do aresztu. T a  marsylj.anka jeszcze może niejednego 
kłopotu Moskalom narobi.

■ Naprowadzone nibyto na m anew ry w Besarabii 
wojska, ro sśy jsk ia  w liczbie 150 tysięcy, już nie; powrócą 
do swyich dawniejszych kw ater w kraju, lecz zostaną 
w dotychczasowych swVch kw aterach po wsiach i w ba­
rakach — by być bliżej krajów bałkańskich. T ak  
przynajm niej opiewają najświeższe, wiadomości,*;-,.;

Straże pograniczne, które w bieżącym roku po 
raz pierwszybjbrały udział w wielkich m anewrach, zostały 
zorganizowane zupełnie na wTzór wojsk regularnych, to  
je s t że m ogą być w razie wojny powołane do wojskowej 
służb}. Obecnie na stopie pokojowej wynosi stan tej 
straż}® 30 tysięcy ludzi.

Ro.ąsya prawdopodobnie jeszczęt; w tym  roku 
u tw orzy  dw a - nowe korpuso^arm ii, przeznaczone dla 
gran icy : zachodniej.

Jeden  z korespondentów7 w ęgierskiego pism a Pestei~ 
Lloyda  miał sposobność rozm awiać y ^zesk im i wychodź­
cami, którąy przed k ilku  laty w yjechali do Rossyi 
a obecnie powrócili do ojczyzny. W ychodźcy pi opo­
w iadali, iż głównie z tego powodu opuścili Rossyę, 
iż nie cłfcieli s ię  wyrzec, swej religii i narodowości, 
O pow iadania icli pełne są skarg  na samowolę władz 
i niesprawiedliwe postępowanie. U rzędnicy rossyjscy 
trak tu ją  Czechów katolików7 na równi z żydami i do­
kuczają im wszelkiemi sposobam i; o uzyskaniu spraw ie­
dliwości nie m ą, mowy.

FLąiićya. Czytelnicy^ K ra k u sa  —  spotkali się juz 
dawmiej z nazw iskiem  Bulan&era, jenera ła  francuskiego. 
Otóż przed kilku dniamikfen jenerał Bulanżer zastrzelił 
się... Powodem Samobójstwa, ja k  tw ierdzą, było zniechę­
cenie do życia, wyw7ołane skutkiem  niepowodzeń poli­
tycznych, jak ie  S p o tk a ły  jenera ła  w ostatnich dwóch 
latach. Bo też był to dzi wnwgzłowiek. Powodzenie w wojsku 
miał świetne, licząc bowiem zaledwie 43 la t wieku, 
został jenerałem . W  roku lig R  flpStfcł powołany7 na 
m iuistra wojny i w7tedyto podpisał wraz z mnymi m i­
nistram i znaDą uchwałę, mocą której w szystkich książąt 
francuzkich wydalono z ich kraju. — Na posadzie mi­
n is tra -b y ł zaledwie rok tylko,; ponieważ^zaczął strasznie 
dużo gadać, podjudzać na Niemców i gw ałtow nie na­
m awiać do wojny, choć F rancja  nie czuła się do niej 
zupełnie przygotowaną. Bulanżerowi oddano kom endę 
korpusu w mieście w Klerm on-Ferrand. Gdy opuszczał 
Paryż udając się do swego miejsca p rz e z n a c z e n i^ ^  
zgotow ał7’ mu jego zwolennicy i a dworcu kolejowym 
olbrzym ią owacyę —  t. j. żegnano go w śród okrzyków  
„Niech żyje!" A że tam było wtedy .około 100 tysięcy 
ludzi, więc można sobie wyobrazić!; jak ie  miał znaczenie 
w kra ju  ten jenera ł Bulanżer. I gdyby był umiał 
siebie i naród szanować, byłby mógł żyć spokojnie, oto­
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czony m iłością powszechną, bo Francuzi przyzwyczailiby 
się uw ażać go za takiego, co najwięcej Niemców nie 
cierpi i najprędzej chciałby |p;h pobić. Ale Bulanżer 
byłto duch niespokojny, żądny władzy?, panow ania, 
więc kiedy mu odebrano m inisterstwo zaczął nieustan­
nie wichrzyć i agitować, w celu zdobycia tej pożądanej 
władzy. Jako  kom endant korpusu, powinien był pilno­
wać swojej służby,-'! gdy tym czasem  011 pozwalał sobie 
w yjeżdżać do P aryża  bez nrlopujAto jest bez pozwole­
nia wdadzy przełożonej, za co skazano go kilkakrotnie 
na areszt domowy, a gdy to nie^pomogło odebrano mu 
kom endę i przeniesiono go w niąezynny stan  służby, to 
je s t zostawiono mu ty tuł jenera ła  i dano pensją, ale 
uwolniono z wojska. Do P aryża  zresztą w yjeżdżał on, 
by agitow ać na  sw oją korzyść p rz« w y b o rach  do par­
lamentu. Chciał zostać posłem i został nim też, ale już 
jak o  ponsyonowany jenerał.

Zam iast bronić jako  poseł interesów Rzeczypospo­
litej — Bulanżer chciał rząd  zwalić i siebie ogłosić 
dyktatorem  —  czyli w szechwładnym  panem kraju. 
W tym celu kum ał się z bogatym i ludźmi, którzy także 
chcieli rząd obalić, wierzyli mu też i dawali naw et na 
ten cel pieniądze.

Mimo olycli wszystkich zabiegów nie udało się 
Bulanżeręwi uzyskać tego, czego pragnął, a nawet stało 
się przeciwnie, gdyż rząd Rzeczypospolitej wytoczył 
mu prćmes o zdradę stanu i byłby Bulanżer n.ecbybnie 
został uwięziony, gdyby nie to że w sam ą porę uciekł 
z kraju . T ak  tedy od r. 1889 t. j. od chwili ucieczki 
aż do śm ierc i wiódł sm utny żywot w ygnańca, aż wreszcie 
położył kres swemu aw anturniczem u życiu.

Zastrzelił sięSna cm entarzu w Brukselli. T ak  to 
zw ykle ludzie niespokojni źle kończą i zam iast dla 
kraju  położyć zasługi, pozostaw iają po sobie pam ięć 
aw anturników .

A nglia . Angielskie okręty wojenne popłynęły nie­
dawno do małej tureckiej wyspy Sagri, leżącej na mo­
rzu przy wnijściu do cieśniny D ardanelskiej, a więc na 
drodze do K onstantynopola i do morza Czarnego, i w y­
sadziły tam na ląd swe wojsko.

W iadom ość o tem w net rozeszła się po świecie 
i narobiła wielkiej wrzawy. Anglicy jed n ak  niedługo 
siedzieli na w jrspie, tylko k ilka  godzin, i odpłynęli 
z niej spokojnie. Po co na nią zaglądali nie pytając. 
Turćyi o pozwolenie, dotąd niewiadomo. N iektórzy sądzą 
ż e ' Anglia w ten sposób pogroziła Turcyi za to , że 
z Rośją zaw arła ugodę o D aodalfe ll*

Tm-cya. Rozbójnicy w Turcyi coraz śmielej w y­
stępują. Niedawno 30 rozbojmków wpadło wieczorem 
do jednego m iasta i otoczyło dom bogatego Greka. 
Ranili k ilka  osób, zrabowali dom i całą rodzinęt'G reka 
zabrali ze sobą, poczem uwolnili w szystkich pod w a­
runkiem , że albo im dadzą okup, albo córkęjG reka za­

biorą. Na pewnej stacyi kolejowej rozbójnicy zabili 
dwóch żandarm ów.

Z  Chm  nie przestają nadchodzić niepokojące- 
wiadomości. Nie wiadomo wcale, kto tam z kim walczy, 
bo ci sami ludzie, którzy m ordują clirześcian i Euro­
pejczyków, rzucają się także na w łasny rząd, choć ten 
bynajm niej nie w ystępuje z tą  gorliwością w obronie 
chrześcian, jak ie j by się^slusznie spodziew ać należało. 
Chińczycy niemogą pogodzić ®ię z tą  myśląjSj żeby 
w Chinach mógł kto :nny m Kszkać, ja k  w łaśnie o n \ 
„Chiny dla Chińczyków" — oto hasło pow tarzające 
sie w tem państw ie od czasu, kiedy Europejczycy przy­
byli jako  m isyonarze, niosący światło w iary i jako 
kupcy zagraniczni. Ngjraz już państw a europejskie 
były zmuszone do w ystąpienia w obronie swoich pod­
danych. Najw ażniejszem i objawam i tego w ystąpienia 
była wojna angielsko-chińska w latach 1840 do 42,. 
a poźntćj w ielka w ojna miedzy Chinami z jednej strony, 
a A nglią i F rancyą z drugiej strony w latach 185G 
do 61. Gdyby dziśri miało znowu przyjśóńdo wojny, 
toby 'E uropejczycy  znaleźli się w jeszcze trudniej|Żem  
położeniu, niż daw niej, bo Chińczycy zrobili w ielkie 
postępy w uzbrojeniu.

Białka rudnica.

W bardzo wielu m iejscach widzieć można po sa ­
dach, na każdem  praw ie drzewie owocowem, poprzy- 
czepiane do końców gałązek ja k b y  strzępy szmat. Jest 
to objaw dla sadów bardzo niepom yślny, strzępy te bo­
wiem, to gn iazdka pierwszorzędnego szkodnika drzew 
owocowych, b iałk i rudni(v§, której gąsienica od p ierw ­
szych ciepłych dni wiosennych żeruje nietylko na  drze­
w ach owocowych, ale także na różnych drzew ach d z i­
kich, ja k  n. p. na dębach, k tóre przez n ią  byw ają  tak 
czasem objadane, że nie m ogą się zazielenić i dopiero 
przy drugim  pędzie, około św. Ja n a  puszczają nowe 
pędy i liście, rozumie się ze stra tą  oczywistą przyrostu 
drzewa. T e sam e drzew a owocowe tracą  nietylko w io­
senne liście, ale i kw iaty, chociażby zakw itły, nie d a ­
dzą owoców, ponieważ w braku  liści r ie  mogą być?od­
żyw iane i już jak o  zaw iązki odpada ją. Nie dosyć na 
tem, że sad nie zrodzi jednego roku, ale w m iąrę zu­
pełniejszego lub mniej zupełnego obnażenia z liści tak  
byw a osłabiony;* że czasem dw a i trzy la ta  przechodzą, 
zanim ponownie zrodzi. Białka rudnica je s t praw dziw ą 
k lęską  dla sadówr i posiadacżg: tychże powinni ją  iak  
najstaranniej tępić, ażeby nie dopuszczać do rozmnoże­
n ie; żeby zaś dobrze wiedzie!' z kim  m ają do czynie­
nia, opiszę pokrótce tego szkodnika.

*‘-Gma białki rudnicy, la ta jąca  zwykle na początku 
lipca, je s t cała śnieżno biała iak  z atłasu, tylko koniec
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brzucha grubo pokryty  je s t złoto-brunatnem i włoskami, 
którem i sam ica okryw a składane ja ja . J a ja  sk łada  na 
dolnej powierzchni liści, czasem i na górnej, po 200 i 
więcej kupkam i podłużnem i, okrytem i ja k  futerkiem  
powyżej wzm m nkowanem l włoskami, przylepiając je  do 
w ilgotnych jeszcze i lepkich kupek. Z tych ja j w ylę­
g a ją  się przy końcu sierpnia, czasem dopiero na po­
czątku w rześnia, m alutkie brunatnaw e gąs.eniczki, żeru­
jące  bardzo charakterystycznie, bo zjadają  tylko m iękką 
tkankę liścia od góry, a pozostaw iają nerw y i dolną 
skórkę. L iście czerw ienieją w skutek tego i brunatnieją 
w  końcu, ale opadają bardzo powoli, w skutek  czego 
międzj&zielonemi gałęziami, widaj^ często tak ie  zbruna­
tniałe, już m artwem i liśćmi okryte. Z liści w powyższy 
sposób zniszczonych, zwykle na końcach latorośli, ale 
także i na krótkich bocznych gałązkach, u rab ia ją  sobie 
gąsieniczki przez pow iązanie m ocną przędzą gniazdajj 
w których się k ry ją  na noc i podczas słoty, żerują bo­
wiem tylko w dzień. N iektóre z tych gniazd, zwykle 
na końcach latorośli, um acniają najlepiej, przytraozają 
ogonki do latorośl' obfitą przęjdzą przygotow ując sobie 
gniazda na zim owlę; w gniazdach tych przebyw ają n a j­
ostrzejsze zimy bez szkody.

Na wiosnę, skoro tylko pączki zaczną się rozw i­
jać , gąsieniczki zawsze ieszcze bardzo małe, w yłażą 
z gniazd i łażąc po latoroślach ob jadają  doszczętnie 
młode, rozw ijające sięslisteczki i pączki kwiatowe* do 
tego stopnia, że pojedynczoLgałęzie, na  których je st 
k ilka  gniazd b ia łk i, w ydają się dłuższy czas jak b y  
ob u m arlll Z początku w racają dofgn iazda  zimowego, 
rosnąc jed n ak  bardzo szybko, robią sobie nowe osłony 
z gęśfej przędzy, w  które się zlaza w czassehłodny i 
na noc. W maju rozłażą-sięepo  drzewach, niszcząc już 
porozwijane liście.

W  czerwcu są gąsienice dorosłe, pocżem zrobiwszy 
dosyć nieporządny ale g ę |ty  oprząd (kokon , przemie- 
niająBsią w brunatną Jgk o sina tą  lalkę, z której w 2; lub 
3 tygodnie w ylatuje znowu ćma.

Jedynym  skutecznym  środkiem  przeciwko bialce 
rudnicy je s t zbieranie gniazd, co jest.-; nietylko łatw e, 
ponieważ gn iazdka są na bezlistnych drzewach bardzo 
widoczne-] ale też ińe trzeba się spieszyć, bo,--'obieranie 
odbywać można całą zimę. Na początku mai^aSpowin- 
ny być gniazda pozbierane. Ponieważ gniazda trzym ają 
się gałązek  bardzo mocno i z w yższych części drzew a 
nie m ożnaby ich obryw ać, przeto najprościej postę­
puje się, obcinając gn iazda razem  z końcem latorośli 
nożycami, osadzonemi na  długiej tyczce. Obcięte gn ia­
zda powinno się palićfi to koniecznie'] bo jeżeliby były 
w sadzie, a naw et na podwórzu po prostu tylko w y­
rzucone, natenczas gąsieniczki zbudziwszy sią na w io­
snę z zimowego letargu,: opuszczą gn iazda i będąc nad­
zwyczaj w ytrzym ałe rozlezą się instynktow o na  n a jn iż ­

sze drzewa. Gdybyśm y więc gniazd nie popalili, to ca­
ły  zachód zbierania ich byłby zm arnowany. Zachód i 
naw et osobny w ydatek opłacą się zaw sze obfitemi owo­
cami. W . T.

Rozmaitości.

Choroba w butelce. Do w łościanina Jaw orskiego, 
złożonego oddaw na ciężką niemocą we wsi Pawłowie, 
przyszedł jak iś  nieznajom y znachor, który powiedział 
mu, żegchoroba ta  jest „zadana" i obiecał ją  odczynić. 
Jaw orsk i uszczęśliwiony, że się znalazł tak i dobrodziej, 
kazał go uraczyć jadłem  i gorzałką. Po sowitym po­
częstunku znachor, zabraw szy kilku świadków, poszedł 
na wieś szukać, gdzie je s t „zadanie" choroby. Po dro­
dze kreślił wr powietrzu krzyże na w szystkie strony, 
wreszcie zatrzym ał się przy jak ie jś  stodole' zaczął ją  
oglądać, opukiw aćri w ykrzyknął: „Kopcie! tu je s t za­
danie choroby". Świadkow ie zaczęli kopaćfjigdzie im 
w skazał, i znaleźli po chwili butelkę z jakiem iś m ęta­
mi. Łatw ow ierni lndziskańjstrucbleli',.-.znachor zaś zabra­
w szy butelkę, k tórą  pewnie w łasnem i rękom a tam za­
kopał, zaniósł ją  do chorego i zapewnił, że ten za dzie­
więć; dni będzie zupełnie zdrów. Jaw orski w ynagro­
dziwszy sowicie „w ybaw cę", który sobie dalej pow ę­
drował, czekał z upragnienieniićzasu uzdrowienia. Gdy je-' 
dnak dziew iąty dzień m inął, a zdrowie ani myślało po­
w racać, nieszczęśliwy człowiek poznał, że ’Ów „wy- 
bawCą," był oszustem, i jeszcze bardziej się ze zgryzoty 
rozchorował

Zatrucie przy karm ieniu ziem niakam i porosłem! 
W kiełkach ziem niaków znajduje się tru jące ciało zw a­
ne.] solaniiią. O trucie przy karm ieniu porosłemi ziem nia­
kam i bez obrania ich z kiełków  zdarzało się dosyć 
często. Zw ierzęta przestają  wdedy jeść> ,sto ją  z rozkra- 
czonemi przedniem i nogami i {spuszczoną głow ą, puls 
je s t przyspieszony, wzrok nieruchomy i błędny, członki 
sztyw nieją, nie dopuszczajaj^sw obodnego ruchu, zw ieją 
się, więc i k lęk a ją  lub padają. N ależy w tedy użyć środ­
ków przeczyszczających i dawać; karm ę z samego s ia ­
na, przyczem po 8 do 9 dniach m ija zw ykle choroba 
bez gorszych następstw , zaniedbanie jej wszakźe£spo- 
wodowmć może śmierć bydlęcia.

Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu.

K r a k ó w  6 października.
Płacono za pszenicę b iałą od H a j do 11.90 złr., 

za czerwoną od 11.—  do 11.TO złr., za żółtą od 10.80 do 
11.G5 złr.; za żyto od 9.75 do 10,|[0 złr.; za jęczm ień 
brow arny od 8.—  do 9.— złr.; na paszę od 7.25 do 
7.60 z łr . ; za owies od'.! (tiłf) do * » z łr . ; R zepak
od — .— do •—.— . W szystko za 100 kilogram ów.

Kedaktor odpowiśdidalnjęj wydawca: K azim ierz Hartoszewlcz.

N akład i własność „Spółki imjdawniczej polskiej w Krako 
wie, zajerestrowanej z ograniczoną poręlcą".

W Krakowie, w drukarni „Czasu11 Fr. Kluczy ckiego i Sp. pod zarządem Józefa Łakocińskiego.
t


